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Wiadomości zagraniczne.
W ł o c h y .

G a z e t a  p o w s z e c h n a  zawiera z R z y m u  
z dn.  17. Stycznia nas tępujące rozwagi  wzglę­
dem  za rzutu czy n io ne go  w tejże gazecie P a ­
p i eżowi ,  źe za w ic hr zo n e m u s tanowi  pó łwyspu  
pi renejskiego nie  zaradza i n ie  wkracza jako 
R e fo r m a to r :  „Zarzucać  Papieżowi ,  źe r eformy 
kościoła nie zaprowadza  i źe z nastręczającej  
s ię sposobnośc i  w Hiszpani i  i Por tugal i i  n ie  
korzysta,  dowodzi  tozupefne jn iezna jomośc iza«  
chodzących  tu s tosunków,  chyba,  i e  nadsełacz 
ow eg o  ar tykułu  z wzg lędów prywatnych jako 
doradzca  się narzuca.  N ie m oż no ść  p o c h o d z ą ­
cej od  Pap ieża r e fo rmy kościoła ,  będącej  ni -  
cz em i n n e m ,  jak ws tecznem porusze n iem 
w  p o r ó w n a n i u  z pos tę pem  Grzegorza  V I I .  
i oba len iem istnącej  dotychczas konstytucyi  
kościoła,  n i e  wymaga żadn ych  dowodów.  
Zaczę toby  albowiem takim sposobem n ieroz-  
myślnie  naruszać nadpróchniałe j  już budowy 
hierarchi i  katolickiej , n ie  mając pewnośc i  zba­
w i en ny c h  skutków,  i narażanoby  się na  kon-  
t radykcye p rawowiernych katol ików i owych 
n iep roszonych  doradzców.  Gzy zaś obecnie  
w Portugal i i  i H i szpan i i  i s totnie jest  sposo ­
bnoś ć  do zaprowadzenia r e fo r t ny , której au tor  
p ragnie  (przypuściwszy źe się da uskutecznić) ,  
jest to kw estya ,  o której dużo rozpraw iać m o ­

ż n a ,  która jednak ginie  p rzed tą j e dy ną  u w a ­
g ą ,  źe wszystkie zab ur zen ia  w Hiszpani i  skoń* 
czon e  będą  i być m u sz ą ,  za n im by  dość czasu 
pozys kano ,  aby pozbie rać ma teryały do tako­
wej r eformy p o t r z e b n e ,  a r o z u m i e m y ,  i e  to 
ani  m ąd ro śc i ,  ani  du ch a  Grzegorza  V I I .  by  
n ie  do w o d z i ł o ,  z tak zapa l one mi  g łow am i  
chcieć p rzeds ięwziąść r e fo rmę  na  wzór  fran-  
cuzkiej  konstytucyi  kościelnej .  Ws zys tko ,  co 
jest  d o b r e m ,  po t rzebu je  cz asu ;  bo chociaż od  
lat 50 p rzyzwycza jen i  jesteśmy widywać ,  jak 
częs tokroć ważne sprawy p r ędk o  i z g e n i u ­
szem bywają z a ła tw ia n e , dowodzi  jednak w y ­
pa de k ,  źe to ,  czego dok az yw ano ,  było w so­
bie sa mem  b l ę d n e m ,  a przeto też u lo tn e m .  
Dowodz i  to wszystko płytkości  wieku ,  w któ­
rym ani  G rz e g o r z e ,  ani  In n o ce n to w ie  się n ie  
rodzą.  Nadse łacz a r tykułu  ani  pomyślał o tern, 
czy by s ię  Papieżowi u d a ł o ,  p rzez jakąkolwiek 
re f o rm ę  sprawy hiszpańskie i por tugalskie sta* 
n ow czo  rozs t r zygnąć ;  inni  za p ew n e  tego zda ­
n ia ,  źe Pap ież  zagmatwanie  tylkoby pow ię ­
kszył ,  źe więc us i łowania  jego przy tak opa­
cznych pol i tycznych  i rel igi jnych dążeniach  
ludu  na  półwysp ie  ł a twoby  wcale p rzec iwne 
wydać mogł y  skutki .  Wy pa da ło źb y  to d la  
Pap ie ża ,  dla g łowy p r aw o w ie r n y ch ,  istność 
kościoła zmieniać i częściowo go na szwank 
wystawiać,  aby tej błahej  używać s ł aw y ,  ź_e 
s t a no wi ł ,  ktoby w Hiszpani i  albo w Por tuga li i
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m ia l  byc K ró l e m ?  Każdy Tozsądny katolik 
zgani łby^ takowe postępowanie .  Z da je  się 
wpra wd z ie ,  że Papież  byłby w stanie zdecy­
dow ać  po części los tych k rajów,  gdyby tam 
je d n e g o  albo d rug iego  uroczyście  uzna ł .  A l e  
skutki tego istotnie też obrachować się nie  
d a j ą ,  a przy samois tnym du ch u  d u c h o w i e ń ­
stwa z  j e d n e j , i wzmagającein się na p ó łw y­
spie niedowiarstwie z drugiej  s t r o n y ,  Pap ież  
we  względzie kościelnym rozum nie  działa ,  źe 
niczego,  na n iebezpieczeństwo  nie na raża ,  ile 
Żc jako władzca państwa kościelnego w wzg lę ­
dzie po li tycznym z wielkietru mocarstwy t r zy ­
mać  powin ien .  Nie  rnialbyż P ap ie ż ,  choćby 
rozs t r zygnienie  w j ego spoczywało  r ę k u ,  d o ­
czekać się raczej tego po toku czasowych o ko ­
l icznośc i ,  niż o n o  samodz ielnie  wywołać? 
Stosunk i  pol i tyczne państwa kościelnego do 
p ó łw y s p u  w po ró wn an iu  z s tosunkami wiel­
kich mocarstw nie wiele znaczące.  N ie  t rzeba 
więc  natychmias t  wszystkiego potępiać ,  czego 
p rzyczyn  nie z n a m y ,  i diskrecyi do b rze  obra-  
c h o w a n e j ,  która się sa rnolubs twem nie unosi ,  
n ie  poczy tywać za brak energi i .  N im do r e ­
fo rmy  za ch ęca my ,  powinn i śmy się  dokładn ie  
zast anowić nad różn icą zachodzącą  międ zy  re ­
formą za czasów Grzegorza  X V I . ,  a r e formą 
za czasów Grzegorza V I I . “

i  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  r. L u te g o .

Dzisiaj  wszystkie gaze ty stolicy za jmują  się 
p rawie wyłącznie pojedynk iem między  P a n e m  
Bu g e au d  t D u lo n g  j n ie szczęś l iwym onego  
wypadkiem.  Nasamprzód  wydał  G ene ra ł  Bu- 
ge au d  nas tępujące  pismo do Re d ak c j i  gazety 
M e s s a g e r :  „P ar yż ,  d. 31. Stycz.  M P a n i e i
Jakko lwiek  życzę ,  nie  zajmować więcej  pub l i ­
czności  o so b ą  m oj ą ,  by łoby to  jednak brakiem 
odwagi  Z mojej  s t r o n y ,  gdybym szanow neg o  
s e ku n d an ta  meg o  nie miał  oczyścić z tych z ł o ­
śl iwych podszeptów,  które Gazeta Pańska dzi­
siejsza za m y k a ,  mianowicie  ze wzg lędu na 
paragraf ,  mieszczący w sobie tę dziwaczną 
my ś l :  „ „ T w i e r d z ą  navwet ,  źe G en e ra ł  B11-
g e a u d  przez uszczypliwą uw a g ę ,  której woj­
skowy znieść nie  p o w i n i e n ,  ujrzał się zn ie ­
w olo ny m do  po j edynkowania  się.“ *‘ S e k u n ­
danc i  moi  zanadto dobrze mię znają ,  aby p o ­
czytywać za rzecz po t r ze bną ,  p rzez  przycinki  
m n ie  zachęcie  do  zemszczen ia  się własnego 
h o n o r u ^  N ie  po trzebuję do tego ani  zach ę­
c e ń ,  ani  rozkazów pr ze ło żo n e go ,  ani  słowni,- 
ętwą  i g ada n in y  gazeciarzy.  Oświadczam ni -  . 
n se j szem,  | e wszystkie doniesi enia  dz ie nn i ­
karskie w rój mierze  zu pe łn i e  są p ł o n n e  i p e ł ­
n e  o b ł u dy ,  dając o raz  s łowo h o n or u ,  żem dn.  
28- po  p o łu d n iu  do  każdego  z moich  se k u n ­
da n t ó w  p i sm o wy da ł ,  w którern n ieodzo wn ip

oświadczy łem,  tż p rzeciwnikom moim jedyny  
tylko zos taw.am w yb ór  mied zy  pierwiastkowyrn 
lis tem nieszczęśl iwego D u l o n g a  (albo innego 
w jego miejsce)  i po jedynk iem.  Jeśl i  więc  
kogo  obwiniać  m o ż n a ,  źe się d o  nieszczęsne-  
go tego zda rzenia  p rzyczyn i ł ,  tedy cala od po ­
wiedzialność w tej sprawie spada na n i eb a ­
cznego  przy,aciela , który P ana D u lo n g  spo-  
wooowai  do cofnięcia pisma swego wydanego  
juz do redakcyi D z i e n n i k a  S p o r ó w .  F a ­
kturo to 1 niektóre inne ,  o których wzmi ank o­
wać n ie  wypada,  napawają mię tern p rzekona-  
n iem,  ze jeśli i s totnie by ło  zamia rem,  z spra­
wy tej zrobić sprawę s t r onn ic tw ,  winy p r z y ­
na jmnie j  na nas zwalać nie m oż na .  S p usz cz a ­
jąc się na n i tpa rcya lność  P a n a ,  tuszę sobie,  
ze słowa te w swojej  jut rzejszej  gazec ie  za ­
mieście raczysz.  ( p o d p )  B u g e a u d . 11 __
1 e s s a g e r  dołącza do listu tego nas tępujące 
rozwagi :  „ N i e  chcemy się wdawać z P a n e m
Bu ge aud  w obszerne rozt rząsanie tej sprawy,  
ani naprzeciw jego wypie raniu się owych  n ie ­
p rzy jemn ych  1 dok ładn ie  opowiad an ych  wyp a­
dków przytaczać,  o których publ iczność dosta­
teczną pos iada zna jomość.  Poczy tu jemy to 
za obowiązek ,  unikać ile możności  podburza-  
m a  u m y s ł ó w ,  mogącego szkodliwe za sobą 
poc iągnąć  skutki. Cośmy o ł agodnym cha ra ­
kterze l a n a  Bugeaud powiedzie l i ,  n ieby ło  zai- 
Ste tak u ło ż o n e ,  żeby sławie wojownika uwła ­
czać m o g ło ;  owszem by ło  to zaletą dla jego 
cha rak te ru  Pan  Bugeaud  twie rdzi ,  źe ego 
u l t i ma tu m b 5ło  og łoszen ie  listu P.  D u lo n ga ,  
albo krwawa satysfakcja.  A l e  wiemy z pe-  
wnyfch us t ,  ,ź Pa n -B ug ea u d  d. ag w r o z m o ­
wie z  przyjacielem Pana D ul on g a  oświadczył ,  
źe sk łonny  do po jednan ia  s i ę ,  gdy z p r zyczy­
n y  przypisku w J o u r n a l  d e  P a r i s  publika- 
cya w s p o m m o n e g o  listu już nastąpić nie  mo-
u , tyn: T SZelalto zagubnyrn  p rzyp isku  P.  
Buge aud  a n i s io w a  nie nap o m k n ą ł ,  a o n  p rz e ­
cież był  po w o d em  do n iekorzys tnych d o n i e ­
sień,  na które P a n  Bu g e au d  powstaje.  M y  
z naszej  s t iony tyle tylko z a p e w n ia m y ,  źe 
po ogłoszen iu  przypisku tego P an  D u lo n g  
nic  po t rzebował  więcej d o m n i e m a n e g o ,  n ie ­
os t r ożnego  przyjaciela,  aby się widzieć spo w o­
d ow any m do cofnięcia pisma,  które w D z i e ń -  
n i k u  S p o r ó w  miało być u m i e s z c z o n e . "

gazety dzi s ie jsze zawierają obsze rne  listy 
G ene ra ł a  Ru i rngny  i P a n a  A r m a n d  Carrel ,
! S y “' S . *  p rz>;czyny  po j ed y n ku  D u lo n g a  m ię dzy  sobą poróżni l i ,

-Xiążę Orleański  zachdfował .
A n g l i ą ,

n , L o n d y n u ,  dnia 31. Stycznia.
U d e b r a n y  w Portsmoui j i  j ist z Rio Ja n e i ro  

p o d  d n ie m  Qg. L i s to p a da ,  donos i  o uzbroję-
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n iu  eskadry brazyl i jskiej ,  która^ w szczegól-  
n e m  zlecaniu ma pop łyną ć  do Tagu pod  d o ­
wód z twe m K o m m o d o r a  Taj lo r ,

Ł a t w o  moż na  było p rzewidywać ,  i z  zacho ­
dnia granica Indyi  prędzej  lub później  będzie 
widownią  zn ac zn ych  wy padków;  lecz niezda-  
wało s i ę” aby tak prędko nas tąpi ły,  jak się 
z  ostatnich wiadomości  pokazuje .  N ie s p o ­
dziewane wielkie postępy , jakie czynili P e r ­
sowie w wojnie przeciw Gabu l ,  przywiodły r a­
p tem  plany wszystkich stron in te resowanych 
do  dojrzałości .  Szach Sci iudjah były Kroi 
C a b u l ,  bawi od czasu oddalenia się z kraju 
swego (w roku 1809) w L u d ia n a  , przy za ch o­
dniej  granicy angiel skiej ,  i żyje z pensyi  a n ­
gielskiej.  Nigdy  n i eż an i t c ha ł  myśli  odzyska­
nia posiadłości dawnego  swego Królestwa,  i kil 
kakrotnie układał  się w tej mierze z Rundśchi t -  
S i n g h ,  Królem Lahore .  T e n  żądał  wskazania 
pozoru  i pomocy jakiego stronnictwa w Cab u l ;  
to oboje  móg ł  m u  dać Schudjak a tak na p o ­
czątku przeszłego roku nastąpi ł  uk ład ,  wed ług  
k tórego Rundśch i t  - S ingh rnial p i eniędzmi  
i wojskiem pomagać  by łe mu  Królowi do o d zy ­
skania C a b a l ,  Ć a n d ą h a r ,  Pesc haw er ,  Schir- 
karpur  i S i nd ,  a za to o t r zymać p o ł ow ę  kraju 
Schirkarpur  i S ind ,  oraz cały Peschawea i kil­
ka innych  o b w o d ó w  nad rzeką I n d u s .  T y m  
sp o s o b e m ,  R u n d ś c h i t - S i n g h  miałby w swojej  
mo c y  całą linią I n d u s ,  co od dawna jest na j ­
większym je go ct-l-uh. L e c z  interes Angl i i  
sprzeciwia się uskuteczn ien iu  tego  zamysłu .  
Nadbrze ża  I n d u s ,  składające teraz kraj E mi ra  
S rnd ,  były wprawdzie dawniej  obowiązane  
płacić haracz władzcy Cabuk; lecz od początku 
tego  wieku zrobi ły się n ie pód leg łemi ,  n iep ła  
ciły ża dn ego  ha raczu ;  a od  czasu oddalen ia  
rodz iny królewskiej  D u ra n i s  z Ca bu l ,  zerwały 
wszelki związek z tym krajem.  Ko m p an ia  
W s c h o d n ia - i n d y j s k a  ząpewni ła p rzed n ie j a ­
k im czasem E m ir o w i  Sind udz ielną  władzę 
j ego przeciw za gr ożen iu  Run dś ch i t  - S ingh , 
pod  w aru n k i em ,  i£ za to dozwoli  wo lnego  
n an d iu  na rzece I n d u s .  L e c z  Xiąż ę  ten chci ­
w y ,  n ięoświecony , n i e m o ź e  poznać p rawdzi ­
wego  swego położenia .  W  zeszłym roku 
wspierał  bandy r o zbó jn i kó w,  którzy się snul i  
w' pustyni Mewar,  gdzie są kopalnie soli, i kra­
je  sp rzymie rzeńców kompani i  pus toszyl i ;  nip 
d op e ł n i ł  oraz ściśle innych  ar tykułów zawar ­
t ego traktatu. Co połączone z p rzewidz ianem 
wtargnieniem Schud jach i Ru nd śc h i t  Singh,  
zniewala rząd w Bot ribai ,  aby wysłał  okręty 
w o je n n e  do ujścia I n d u s  z wojskiem lądowem,  
które w razie pot rzeby zajmie T a l t a ,  byłą s to ­
l icę S i nd ,  na pó łn o c ny m końcu  nadbrzeża ,  
K o m p a n i a  pragnie uniknąć w o j n y ,  dla której- 
by musiała zmnie j szone  swoje wojsko posta­

wić z n o w u  na stopie w o jen n e j ,  i zaniechać 
wszelkich oszcz ędz eń ,  jakie od kilku lat z t ru­
dnośc ią  zaprowadz i ł a ,  a które teraz bardziej ,  
niż kiedykolwiek są potrzebne.  L e c z  pol i ty­
czna i h and lo wa  ważność rzeki J n d u s  jest 
nadto wielka,  aby w potrzebie  nierniano s ię  .  
skłonić do wojny  przeciw Sind i L a h o r e .  Cza­
sowe atoli zajęcie kilku miejsc nad rzeką I n ­
dus będz ie ,  wed ług  podobieństwa do p rawdy ,  
dosta t ecznern .  E m i r  Sind mim o 40,000 j a zd y  
pospol i tego ruszenia  n iezdo ła  ani miesiąc o p i e ­
rać się po tędze  angielskiej ,  a wojna  z R u n d -  
sc h i t - S in g h  ukończyłaby się w j ednej  kam pa­
nii.  Byłoby j edn ak  p rawdz iwem nieszczęściem 
dla I n d y i  ang ie lskich ,  gdyby wojna  wybu- 
c h n ę ł a ;  kompa n ia  niepozyskałaby lepszych 
g ran ic  woj skowych,  a zarząd tych p rowincyi  
poc iągną łby  tylko za sobą no w e  wydatki  i kło­
poty.  L e c z  musi  żądać nieutralności  rzeki  
I n d u s ,  a wypadek będzie zapewne  taki, iż E m i r  
S ind ,  wejdzie w pocze t  sprzymie rzonych  , to 
jest t racących udzie lną  władz ę  Xiążąt  ko mp a­
n i i ;  i po l i tyczne in te resa  po ru cz on e  będą r e ­
zydentowi  ang iel skiemu przy D w o rz e  w H y -  
d e r b a d ,  a w ew n ę t rz n a  adrninistracya zos ta­
wiona  będz ie  E m i r o w i ,  jak się stało w p o d o ­
bnych  okol icznościach z 6ąsiadern j e g o ,  Rod-  
schad Eut sch .

V m v v u i M y v v w i

Rozmaite wiadomości.
Nakła dem  w y d aw có w :  Bossange  P e r e  księ­

garza w Pary żu  i L i p s k u ,  Ja na  Gli icksberga,  
Józe fa  Kaczanowskiego i A .  E .  Gli icksberga,  
wychodz i  w War sza wi e  w j ęzyku polskim pi­
sm o pe ryodyczne  z ry c in a mi ,  pod t y tu ł e m :  
M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y *  —  M ag az yn  
ten będz ie  mieć za cel w szczególności  n a u k ę  
i uży teczną  zabawę  dla każdego s tanu i wieku.  
Obejmować  b ę d z i e :  1) Opi sy  świątyń i s ła­
wniejszych gm achów,  2) Zwyczaje i obyczaje 
ró żnych  ludów.  3) Ważn i e j sz e  wypadki .  4)  
Życia znakomi tych ludzi .  5) R ó ż n e  p r zed ­
mioty history i naturalnej .  6) U ż y te c z n e  wy­
nalazki.  7) Odkryc ia  p o dr óżu ją cyc h ;  nako-  
n iec  8)  W ia do m o ś c i  o zjawiskach natury,  
sz lachetne c z y ny ,  ważne doś wiadczen ia , prak­
tyczną moralność,  mniejsze  powieści  i t. d. —  
Wsze lk ie  spory sekt  rel igi jnych i zdania pol i ­
tyczne,  n ie  będą  miały miejsca w tern piśmie,  
które j edyn ie  ma za cel pożyteczną  n au k ę  i 
p rawdziwą p rzyjemność  dla czytelnika.  —■ Pan  
Bossange pere,  zn a n y  księgarz w Paryżu  i Lip-  
sku ,  jest wspó łwydawcą „Magazynu P ow sz e­
chnego" ,  który od  dn.  8. L u t e g o  r, b.  zacznie 
wychodzić w W a r s z a w i e ,  co tydzień  naj regu-
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l a m ie ; , każdy num er  obejmować będzie 
cały arkusz, tudzież od 3 do 5 rycin. — Cena 
prenumeraty w Warszawy:  rocznie złtp. 18; 
pół rocznie  10; kwartalnie 6.

W  dziennikach paryzkich czytamy co nastę- 
P uJe : _ „Przed  kilku laty korsarz jeden porwał 
1 uwiózł  na swym okręcie żonę ubocieso  
drwala z okolic Messyny.  Po  kilku miesią­
cach wysadził ją na jednę  z wysp morza po łu­
dniowego 1 sam spiesznie odpłynął.  Dzicy 
mieszkańcy,  spotkawszy ją błąkającą się po 
les ie ,  schwytali 1 stawili przed swym Królem, 
Któremu tak się jej  piękność podobała ,  iż na ­
tychmiast uroczyście poślubił ją sobie, i umie­
rając mianował dziedziczką tronu. Jeden  e u ­
ropejski okręt ,  powracający z Ameryki ,  przy­
wiózł pierwszemu mężowi nietylko te nowinę,  
lecz nadto wielkiej wartości podarunki od żo- 
»y ,  które, m m  się podoba Królowej przyzwać 
go o swego dworu , uczyniły go tymczasem 
jednym z najbogatszych mieszkańców Sycylii."

k o n c e r t .
Na koncert  instrumentalny,  który się odbę­

dzie d.  ̂ 14. Lutego  w hotelu Saskim, a w któ­
ry m ośmioletnia moja córka grać bedzie na 
łortepianie koncert  kompozycyi Patia J. N . 
-num m el  1 t. d. ,  zaprasza prześwietną i m u ­
zyce życzliwą publiczność najuniżeniej.

Ja to  K i s z  w a l t e r ,  nauczyciel muzyki.
Kompozycye  na fortepian przez małą wir- 

łuozkę są do nabycia w księgarniach P P . Si- 
m ona  j  Minlera.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N a d  summą kupna dóbr  Dąbrówki  w po­

wiecie Poznańskim położonych,  dawniej Fr an ­
ciszka Urbanowskiego własnych,  81,500 Tal.  
wynoszącą na wniosek jednego z wierzycieli 
realnych proces likwidacyjny otworzonym z o ­
stał. T e rm in  do zameldowania wszelkich 
pretensyi  do rzeczonej  summy kupna  na 

d z i e ń  18. M a r c a  18  3 4 ,  
p rzed  południem o godzinie 10. przed Sędzią 
Br uc tn e r  w naszej Izbie dla stron wyznaczony,  
na  który wszyscy wierzyciele,  a mianowicie:  

a) sukcessorowie Katarzyny z Radofińskich 
rozwiedzionej  Urbanowskiej,  

o) A n to n i  Chłapowski, 
c) Kommissarz ekonomiczny Linke,
<0 Stanisław Krzyżanowski, dzierżawca, 
e) A n to n i  Szamocki, 

pod  tern zagrożeniem zapozywają się, iż w ra­
zie  niestawienia się z wszelkiemi swemi pre-

tensyami do dóbr ,  teraz summy ku p n a ,  wy- 
kluczent ,  i im dla tego wieczne milczenie tak 
naprzeciw okupicielowi tychże dóbr jako też 
wierzycielom, między których summa kupna 
podzieloną być m a ,  nakazanem będzie.

Ci którzy osobiście stanąć nie chcą ,  lub 
którym na znajomości tu ustanowionych Kom- 
missarzy sprawiedliwości zbywa,  Kommissarze 
sprawiedliwości H o y e r ,  Maciejewski,  W e y -  
mann i Giersch na pełnomocników propo­
nują się. 1

Pozn an ,  dnia 28. Wrześn ia  1833.
__  Kr ó l .  P r u  s k i S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Uwiadamiam szanownych Obywatel i ,  że 
w miejscu licytacyi na barany od 20. do 28go 
L ut ego  i od 20. do 3?go Marca r. b. mnie  
w Ludornach zastać można. Tryki tegoroczne 
są roślejsze, w wełnę obfite, nabite i kaźdeeo 
z_adowo)nią.____________ I g n .  L i p s k i .

Sprzedaż taranów i maciorek.
Odtąd jest w owczarni JSieder- Schuettlau 
między Szlichtingową i Guhrau  — znowu 

120 sztuk dwuletnich i rocznych baranów, 100 
sztuk maciorek,  między któremi największa 
częsc 2., 3. 1 ąro letnicli się znajduje,  niemniej  
40 skopow, które się przedniością i nabitością 
we ny ,  jak dawniej odznaczają,  do sprzedania 
za ceny ustanowione.  Co się tyczy baranów, 
tacowe są podług dobroci runa kiassyfikowane 
1 rodowód ich każdemu kupującemu dokładnie 
może  byc oznaczony.

Unia  12. L utego 1833.
U r z ą d  g o s p o d a r c z y  J W .  F r ,  w N i e *  

d e r  - S c h i i t t l a u .
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